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A utor w cięgu dalszym badan swoich uważa przy­
rodzone popędy i żądze zwierząt, ich zmysłowość, tem- 
peramenta, uczucia i władze duszy. "Wszędzie czytelnik, 
natrafia na ciekawe spostrzeżenia, i podziwi się, źe w tej 
mierze nie ty lko  człowiek, ale i zwierze, obszerne na­
stręcza pole dla psychologa. Nie ma w  człowieku przy- 
miotowości duszy, którejby i u  zwierzęcia nie było . T u  
i tam te same są psychologiczne pojawy, ty lko  w róż­
nym stopniu doskonałości. Ciekatvsze postrzeżenia 
przytoczę.

Zw ierzęta pod względem stosunku płciowego żyję 
albo w  jednożeństw ie, albo w wielożeństwie, nigdy 
w  wielomęściu. W  polygamii, jak n. p. u kur, samiec 
pokazuje widoczne przywiązanie do samic, samice zaś 
mało się oń troszczę. W  jednożeństwie -żyję n  p. go­
łębie i słonie, i najczulszego sobie dają przywiązania 
dow ody. W idziano słonie w  parach , obejmujące się 
w  uściski trąbami przy  pow itaniu; tęsknią do siebie 
w  rozstaniu; zaś to radują się, to w zdychają, będąc z sobą.

Zwierzęta mają nie ty lko zmysły, jak ludzie, ale są 
oraz obdarzone wewnętrznym zmysłem duszy, ku tw o­
rzeniu wyobrażeń. Mają w yobrażenia miejsca i czasu; 
pierwsze pokazuje się w wrysokim stopniu u ptaków  w ę­
drownych, u koni, psów i kóz, k tó re  doskonale znają 
i pamiętają drogi. W yobrażenie czasu pow stać musi u 
zwierząt, w ydzielających czas swój na czuwanie i spanie. 
W ęże  tańczą podług taktu, a ptaki w takt śpiewają. N aj­
dokładniej zna się na czasie pies. — Podobnie jak  czło­
wiek rozróżniają zwierzęta kolory  i tony. M łode radują 
się widocznie jasnym barw om ; czerwonego koloru  nie 
cierpią kury  indyjskie, ani byki. Pszczoły odzwaniają

R ok czwarty.

pszczelnicy podczas ro ju , na karpie także dzw onią, a 
ptaki po organkach śpiewać, się uczą.

M owa zwierząt nie jest mowa pojęć, ale mowa 
uczuć, i tę mowę one między sobą rozumieją. T ak kura 
wciąż gada do kurcząt, k tóre wodzi, i kurczęta rucha­
mi swemi o k azu ją , że rozumieją tę mowę. Kogut jak 
sułtan w  seraju gdacze z kokoszami. Bociany długie mię­
dzy sobą prowmdzą rozgow ory; najgadatliwsze 'zaś są 
sroki. Ze zwierząt ssących najrozmaiciej w yrabiają głos 
koty  i mają całą skalę tonów  i pom ruków. Psy mniej 
mają rozmaitości głosu, ale za to obcy głos bardziej 
rozumieją. Najlepszym dowodem uczuciowej mowy 
zwierząt jest ich uwaga, z jaką się mowie ludzkiej, lub 
głosom zwierzęcym przysłuchują. A utor sądzi, że zwie­
rzęta nie posiadające głosu mają mowę ruchów.

Zwierzę żyje, czuje i gada, a myśli i uczucia swoje 
poruszeniami ciała w ykonyw a. Dusza zw ierzęca, jak 
u  ludzi piętno swoje na zewnętrzności ciała wybija, 
w spojrzeniu, w ruchu, w postawie. Zwierz każdy ma 
fizyognomią gatunku swego, ale w doskonalszych ustro­
jach, zwierzęta jednego i tego samego gatunku różne 
mają fizyognomie: Poznać po pszczołach, że mają ro ­
zumne ruchy  i główki na rozum zbudowane, a królowa 
m iędzy niemi najwydatniej w powadze się oznacza- 
G łówka gąsienicy rozumniejszą się widzi, niżeli mutyla. 
R y b y  jedne głupio w ypatrują, inne rozumniej. U  pła­
zów, a mianowicie płazów nożnych, już dusza z oczu 
przegląda. W  żmii spojrzeniu dojrzysz obłudę, w ja ­
szczurce dobroć przyrodzoną. Jaka  różnica postaw y 
koguta a kury! U  zwierząt ssących, jak u ludzi, fizyo- 
gnomia rysami tVvarzy w ydatnieje. Dla tego tak tru ­
dno zachować ją po śm ierci, u w ypchanych zwierząt, 
łatwiej daleko u ptaka, gdzie w postawie wydasz duszę 
jego. Ze wiejlbłąd cierpliwy, owca ograniczona, koń 
odważny, lew wspaniały, lis chytry, kot obłudny, ciele 
głupie i t. p. na ich fizyognomiach, tych przym iotów  
dopatrzysz. Każdy ruch ich duszy piętnuje się na ze­
wnątrz, poznasz go po strzyżeniu usz, u  konia, po spoj­
rzeniu u drapieżnych zwierząt, u kotów  z końca ogona,
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1 g d y b y  tw arze ich  n ie b y ły  siercią, p o ro słe , i grubej 
sk óry , m yśl każda m knęłaby w id o czn ie  p o  nich, jak u 
c z ło w ie k a  po  tw arzy; Z w ierz jak  cz ło w ie k  zm ienia fi- 
zyognom iq  sw o ją , i o  nim p o w ied z ieć  m o żn a , źe tak  
w ygląda; jak ży je  i z kim przestaje. D ob rą  paszą, starun- 
kiem  i dobre'm człow iek a  z nim ob ch od zen iem  się, f iz y o -  
gnom ia zw ierza łagod n iejszego  nabiera w yrazu ; m aluje 
zaś gw ałtow n ość , z ło ś liw o ść , n ęd zę, g d y  b y ł drażniony, 
pon iew ieran y , b ez  opieki.

Z w ierzęta  mają pam ięć, b o  ty lk o  przez pam ięć da­
dzą się o sw o ić  i w y u c z y ć . Pająk o tej sam ej p orze  
dnia każdego sp u szcza ł się p o  żer w  w ięz ien iu  L aunoi. 
K ie d y  pch ła  da się o sio d ła ć  i zaprządz d o  p ap ierow ych  
sani; k ied y  w ęże  w y u czą  się ta ń czy ć , a w ąż o lb rzym  
o k o ło  ciała pana sw eg o  b ez  s z k o d y  się  w ije , ch o ćb y  
go  m ógł zd u sić; d zieje  się to  w szy stk o  siłą p rzy p o ­
m nienia.

G d zie  je s t  p a m ię ć , tam m usi b y ć  i  w yobraźnia. 
Z w ierzęta  mają sn y  jak lu d z ie , a w ię c  mają w y o b ra ­
źnią. M ięd zy  ptakam i b ocian  i kanarek , m ięd zy  ssą- 
cem i zw ierzętam i p ies i słoń  mają sn y  bardzo źy w e . 
U  zw ierząt n iższych  k lass n ie p ostrzeżon o  tego.

W y ż sz ą  już w ład zą  d u szy  jest z  w yob rażeń  uk ła­
dać w n iosk i i po jęcia  (iS cgr if). P o jęc ie  jest już o g ó l­
nikiem , a do tej p o tęg i d u ch ow ej n ie d och od zi zw ierze. 
P ies 11. p. bron iąc w ła sn o śc i pana, n ic  ma p rzecież ża­
dnego o w ła sn o śc i pojęcia ; za jed n o  m u , c z y  rzecz  
p ie c z y  jego  pow ierzona^ukradzioną, c z y  n ie ; broni jej, 
zda s ię ,  p rzez  sam o u czu cie  zazdrości. W sz a k ż e  p o -  
nieveaź p ies da się u ło ż y ć  do  k ra d z ieży , i z  całą zrę­
czn ością  i og lęd n ością  z łod zieja  p o ry w a  w łasn ość  cu ­
d zą , i zn osi ją p anu  sw em u , w id a ć , źe  jeżeli n ie ma 
p o jęc ia  o w ła sn o śc i, jako o praw ie, um ie przecie  robić  
różn icę m ięd zy  rzeczam i obce'mi a rzeczam i pana sw e ­
go , i raduje m u się, g d y  go  porw an ą rzeczą, jako n o ­
w ą w łasn ością  obdarza.

R ob ien ie  w n io sk ó w  w ięcej do  u sposob ien ia  zw ie ­
rzęcego  przystaje. I lek roć zw ierz idzie  za p opędem  
żądz i u czu ć  sw o ic h , i ch ce  im d o g o d z ić , m usi robić  
w n iosk i. A le  są n aw et ś la d y  rozum nego odrębnego  
o d  f izy czn y ch  w rażeń w n iosk ow an ia . N a przykład  
są trzy  drogi, na k tóre p ies natrafia, szukając tropu  
zw ierza  lub  pana; jeże li w ęchem  na d w óch  p ierw szych  
tropu  n ie p o c z u je , już trzecie'j drogi n ie w ąch a , ale 
ha pew ną tęd y  b ieży . A lb o , pu d el n iesie  kaw ał p ie ­
czen i za  pan em , p sy  inne go  napadują, on  broni w ła ­
sn ości p an a , ale k ied y  p rzem ogli n iep rzy ja c ie le , i p ie­
czeń  dosta ła  się w  ich  o b ro ty , te d y  i on  rzuca się na  
nią, jak na z d o b y c z , i pożera. N ie  jestźe to  na p o d o ­
b ień stw o  o w eg o  ż y d a , k tórem u , g d y  żo łn ierze  tytuń

r a b o w a li, i  n ie b y ło  ratunku im się o b r o n ić , sam p o ­
ry w a ł co  m ógł m ó w ią c , k ied y  rab ow ać to  rabow ać. 
In n y  p ies n ie  m ogąc p od  w o d ę  d o p ły n ą ć  do czółna, 
w ró c ił d o  brzegu , b ieg ł brzegiem  i daleko p o  za sobą  
zo sta w ił c z o łn o , w te d y  dopiero w sk o c z y ł w e  w o d ę , 
i z  b iegiem  rzek i d o p ły n ą ł do statku. L is k ied y  się  
czai na zd o b y cz , w ilk  k ied y  trzodę o w iec  napada, nad­
zw yczaj w ie le  pokazują p rzeb ieg ło śc i, a zatem  sądu  
przez  w n iosk i. P o  m inach zw ierząt w id ać, źe  się za ­
stanawiają, n am yśla ją , źe  się d z iw ią , źe oglądają rzecz  
now ą, próbują, co  w szy stk o  d o w o d z i m yślen ia  i sądu. 
Ze nie instynkt, ale sąd, p row ad zi zw ierzęta  w  działa­
niach, najlepie'j d ow od zi, źe  się często  m ylą . P szczo ła  
nie raz do  cu d zego  u lu  w latuje. O w a d y  żyjące w  zg o ­
dzie  z so b ą , napadają na s ię ,  g d y  się opiją czego sp i­
ry tualn ego . J est roślin a  śm ierdząca jak śc ierw o  (9Iaś* 
blunie), grom adnice oszukane te'm cuchnien iem , składają  
na niej jaja s w o je , k tóre  się tam w y lą d z  nie mogą. 
B ocian  gon i za  cienią, n ib y  za żabą, i d ziobem  w  cień  
uderza. Strachem  straszą p tastw o. M alow an e w in o ­
grona zw a b iły  p ta k i, a m alow ane chrząszcze m ałpy  
zw ied zo n e  z książek  w y g ry za ły . B u cefa lo s A lexandra  
zarzał przed  m alow anym  bucefaiem , a k r o w y  staw a ły  i 
op ęch iw a ły  statuę m iedzianą k r o w y  M ilona.

D u sza  n ajpotężn iej znam ienuje się w  chw ili śm ierci.
0  d o sk o n a lszy ch  zw ierzętach  m oże tu  ty lk o  b y ć  m o ­
w a , u  k tórych  ży c ie  b y ło  czuw aniem . Kanarki kw ilą  
p rzed  śm iercią , w śró d  śp iew u  naraz spadają z drążka
1 zm ierają. S ęp  b ro d a ty  um ierając ję c z y  jak c z ło w ie k . 
U  w ie lu  zw ierząt w id ać jakąś n iesp ok ojn ość  przed śm ier­
cią, n ib y  u  p taków  w ęd ro w n y ch , k ied y  się zbliża pora  
od lotu . W  L o n d y n ie  zastrzelano słon ia; p rze szy ty  
kilku  kulam i i zd ję ty  b o le ś c ią , zw oln a  p o ło ż y ł się  na 
ziem ię i b ez  op oru  ostatn iego oczek iw ał ciosu . K o ń  z d y ­
ch a ją cy , przem aga b o le śc i sw oje , n ie sku m li, n ie jęczy , 
ale w  k o n w u lsy jn y c h  drganiach n óg  w id ać  w alk ę ż y ­
cia i śm ierci. G ołąb  w  najw iększym  p o k o ju  d u szy  
zw iera p o w ie k i, zmiera jak b y  śm iercią n iew innych . 
P u d el rad um iera przy panu, konając czo łga  się m iłosier­
nie ku niem u i liże mu jeszcze  n ogi i ręce. K o t p rzeci­
w n ie  przeczuw ając zgon sw ó j , k ry je  się przed ludźm i 
i zw ierzęty . P sy  n ie cierpią o p raw ców , a złapane, n a­
pełniają o czy  w yrazem  strachu śm ier te ln eg o ; w yrazem  
tego  strachu śledzą każde p oru szen ie  ręki pałką u zb ro ­
jon ej, i w iedzą dob rze, źe  tu  o ży c ie  ich chodzi. Jaki 
w zro k  o m d la ły , n ib y  p ó ł p ro śb y  o lito ść , p ó ł rozp a­
c z y ,  w id zieć  w  p ostrzelon em  ptastw ie i zw ierzętach  
n ied ob itych .

A utor w  ten  sp o só b  od  u lęgu  aż do śm ierci p rze­
ch od zi u zw ierząt w szy stk ie  p o ja w y  p sych o log iczn e ,



Sil m
i  zdaje się tylko niższy ich stopień, niżeli u  ludzi upa­
tryw ać. Zgadzamy się całkiem z autorem , że, jeżeli 
siłę żywotnią, duszą nazyw a, źe nie ma innej, prócz 
stopniowej różnicy, m iędzy zwierzem a człowiekiem. 
Lecz dusza człowieka jest duchem oraz, czem nie jest 
dusza zw ierzęcia, i dla tego różnica między jednem i 
drugiem, jest i co do is to ty , nie samo co do potęgi. 
Na tej różnicy powinien b y ł autor oprzeć cały swój 
system , a b y łb y  i więcej w lał weń światła, i od razu 
postawił go na właściwem stanowisku. Duch jest roz­
wojem sieb ie , postępem , i dla tego człowiek jest po­
stępowy. Pies dziś taki jest, jaki b y ł za czasów tw o- 
rzenia się świata i tworów. Na to p. Scheitlin w  dziele 
swojem nigdzie nie zważał. A owe znamiona niektóre 
duchow ości (rozum , m yślenie, zm ysł estetyczny, reli­
gijny i t. p.) jakie widzimy p rzy to czo n e , snać leżą na 
przejściu , między duszą, jako siłą żyw otnią, a duszą, 
jako duchem. Nieuwaźanie tej różnicy jest słabą stro­
ną dzieła tego. z innych miar nader ważnego.

Autor wr końcu odwrołuje się do obow iązków , ja­
kie człowiek mieć powinien względem zw ierząt, czu­
ciem i duszą obdarzonych. I zapew ne, kto pomni na 
ową sukę szczenną, którą anatomi dla doświadczeń 
żywo rozpłatali i m łode z nie'j dobyli, a ona niepomna 
bólu okropnego, z m acierzystej płód swój oblizywała 
miłości, ten wzdrygnąć się musi nad człowieka okrucień­
stwem, którego nielitościwie i bezkarnie dopuszcza się 
na zwierzęciu. Sądzimy wraz z autorem, źe takie bar­
barzyństw o, takie zobojętnienie na krew, męki i śmierć 
zwierząt, nie podniesie szlachetnych uczuć serca ludz­
kiego, ale raczej je ztępi i zesromoci; dla tego życzy­
my i my, aby w tej mierze ustaw y krajow e zaradziły 
złemu, czego ślady pozostawili nam już Grecy.

Literatura krajowa.
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M y ś l i  s c a l o n e y o .

W ie k  udręczeń — w esela jedna  k ró tka  chwilka, 
K ilka gorzkich  uśmiechów i lez gorzkich  kilka, 
D ługie la ta  mozołów — krótki sen na jaw ie  
O ojczyźnie — miłości — o szczęściu, o sław ie; 
G arść błota — isk ra  ognia, które los p o m ąc ił:
Oto życie człow ieka!

D roga strom a, śliska,
Którą leciał ów pierw szy an ió ł, gdy go strącił 
Bóg z n ieba; — droga ciemna i przepaści b liska . 
K tó rą  B óg między niebem a piekłem zarzucił,
K tó rą  każdy rozpoczął, z której nikt nie w ró c ił;

D roga , k tó rą  wśród czczości i niezm iernej próżni 
K rw ią i potem i łzami w ytknęli p o d ró żn i:
Oto droga żywota !

I wyż to myślicie,
Że w arto kochać takie — takie m arne życie.
I  że w arto śród trudów  i cierpień tak  w ielu 
Iść tą  d rogą żywota bez końca — bez celu?

Nim w yrok wasz w ydacie — nim mnie potępicie, 
Abym żyl tak, ja k  żyję, i kochał to życie,
Pokażcie mi choć jedno dum ne, w ielkie serce.
Coby się nie styrało w św iata poniew ierce;
Coby nad względy ludzkie i spraw  ich zawiłość 
Przeniosło zawiść p iekieł — lub aniołów miłość!
Pokażcie mi to serce — k tó reby  z zapałem 
Całą żądzą uczucia, poświęceniem calem,
Ukochało cośkolwiek na tym wielkim święcie,
C ośkolw iek: o jca , b ra ta , s io strę , m atkę , dziecie, 
K ochankę, przy jaciela  — lub tę naostatek,
Tę przez was uw ielbianą — tę najlepszą z matek, 
Ojczyznę! . . . H a! pokażcie, gdzie miłość ojczyzny,
Gdzie owoc tej m iłości? . . . ”W asze Izy i blizny!
W y  synowie ojczyzny z bliznam i i łzami,
Nim skronie bohaterskie zwieńczycie lauram i,
Pokażcie mi — pokażcie, gdzie potęga duszy.
K tóra ta rg a  okow y — która  pęta kruszy,
K tóra w  harcie n iezłom na, ja k  nam pismo głosi.
Olbrzymie gó ry  p łaszczy, a doliny w znosi!
Gdzież są  w ięzy stargane — gdzie skruszone peta?

Cierpliwość i p o k o ra ! praw da w ie lk a , święta. 
C ierpliwość i pokora przebija niebiosy!
W ię c  cierp liw i, pokorni zdajcie się na losy.
Albo na w olą B ożą; — ale nim uwierzę 
W  św iętość w aszej pokory i w wasze pacierze.
1 w praw ość pomazańców i w  siłę tiary ,
Pokażcie m i, po k ażc ie , choćby cień te j w iary,
K tó ra  um arłych w skrzesza — niedołężnych krzepi,
Przez k tórą  chromi chodzą — przeg lądają  ś le p i!

N iechaj p rzejrzą c i , którym straszna ciemność mroczy 
Odwiecznćmi błędami zaślepione oczy ;
N iech do zdrowia pow rócą c i , co się z choroby 
Po pradziadach dziedzicznej, w yleczyć nie m ogą:
Niechaj ci, co w  gnuśności pokładli się groby,
Niezdolni pójść na przebój tw ardą życia drogą,
Niechaj ci zm artw ychw staną — kiedy ich powoła 
N a  sąd straszny narodów  trąba  archanioła,
N iechaj ci zm artw ychw staną — a w tedy uw ierzę 
W  świętość waszej pokory i w wasze pac ie rze!

W ym ódlcie  i uproście — niech was Bóg w ysłucha 
N iech na was zeszłe łaskę przenajśw iętszą ducha;
N iechaj ogień natchnienia — ten żywy duch Boży.
K tóry  cudów naucza, k tóry  cuda tworzy,
K tóry  królestw a wznosi i w skrzesza narody;
N iech ten ogień serc waszych poprzepala lody, I 
N iechaj błyskiem  piorunu św iat cały przeleci,
Św iętą żądzę dzieł w ielkich niech w ludziach roznieci!
A gdy zbytków niew olnik w yrzeknie się dumy.
K iedy głupcy przestana walczyć na rozum y,’ ;
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K iedy g ło w y  rozumne opuści ciem nota, \
K iedy m ądrość przestanie być skarboną złota,
A  w agą  pokupności, pobożność i cn o ta ;
Gdy dla dobra ojczyzny w szystk ie sam oluby  
W y rzek n ą  się  obłow ów  korzystnej rachuby,
K iedy nakonicc w ludziach sum ienie się  zbudzi,
W te d y  ukocham ż y c ie , uszanuję ludzi;
A ch! wtedy m oże naw et z tą p iersią  rozdartą 
Jeszczeb y  chw ilę cierp ieć i żyć  było w a r to !

ii. 11". Bericińs/ci.

Wyjątki a powieści pod napisem:

X a tn c s f j s h o  O flr ^ ^ F io its k ie .
 N aza ju t rz  ledwie dzień zaświtał, by łem  juz  w p o ­

d ró ży  do zamczyska, b o  chciałem razem z niem w schód  
słońca powitać. P o ra n ek  b y ł  p rześliczny, jak  ty lko  
może być  po ranek  m a jow y  i pogodny, po  ty lu  dniach 
nieba zachm urzonego. D roga  pięła się pod  górę p o ­
m iędzy  sadami lub  lasami. O k o  w  kaźdjnm k ie runku  
o d p o cz y w a ło  n a  śniegach rozkw ieconych ; w szystk ie 
w ia t ry  p ow iew a ły  w oniam i f io łków . Zielona szata o k o ­
licy s reb rzy ła  się perłami rosy. N iew y s ło w io n a ,  cza­
rująca świeżość, ja k  sw o b o d a  la t młodzieńczych, p rz e ­
nikała i zachw ycała  duszę, grała w e  wszystkie zmysły. 
D roga  tymczasem coraz p rzykrze jsza ,  las ciemniejszy, 
ska ły  gęściej szarzeją, dzikość pus tyn i coraz wyraznie'j 
czuć się daje, u ro k  miejsca w raz  silniej podb ija  duszę, 
nagle puszcza się ro z s tą p i ła , i zamek w  całej p og robo-  
w e j  okazałości stanął przedemną. N ie b ędę  rozw odzi ł  
się, z jakiem uniesieniem powita łem  ten  widok, nie będę 
spisywał w rażeń ,  k tóre  z rob ił  na mnie p ie rw szy  p rze­
gląd tego ogrom u g ru zó w : tam , gdzie każda  ściana, 
każdy  zakąt, każdy kamień, każdy  k rok  w yp ro w a d za ły  
czarodziejską rószczką z m ojej duszy  n o w y  w raz  po 
to k  uczuć i marzeń, o tw ie ra ły  mi now e św ia ty ,  szcze­
gó łow y  opis b y łb y  może za nadto  nużący, a co pew nie j­
sza n iep o d o b n y  do wykonania . D odam  nad to, źe ce­
lem niniejszej powieści nie jest obraz  moich wrażeń, 
lecz pros te  opow iadanie ,  a g łówną jej o sobą  nie ja, 
lecz k ró l  zamczyska. O  ty le  więc jedyn ie  opowiadam, 
com  widział lub  cz u ł ,  o ile to  po trzebne  do utworzenia 
t ła ,  na  k tó rem b y  p rzedm iot o b razu  w yda ł się jak naj- 
w łaściw iej,  jak najdobitniej.  Z tego ty lko  p o w o d u  
uznaję za konieczne rzucić, kilka za ry só w  ogólnych zam­
czyska i jego okolic.

Zam ek O d rz y k o ń sk i  leży na pó łnoc  Krosna. P o­
sadą jego jest góra należąca do  łańcucha jednej z K ar­
packich  odnóg , o k ry ta  świerkowe'mi lasami, jak  cały  
szereg jej rodziny. Zam ek zajmuje najwyższą jej w y ­
niosłość, k tó ra  ją  w idocznie od  innych  odosobnią . Ó w

szczyt najeżony  jest ogromnemi b ry łam i g łazów , p o ­
między którem i rosną pomieszane b rzo z y ,  sosny, buki, 
a z d robniejszych  k rzew ów , głóg, ja łowiec, dzikie róże, 
jeżyna i tym podobne .  Sam zamek po  największej czę­
ści w ygląda jak  mogiła gruzów, jednakże znaczna część 
m urów  zwłaszcza zewnętrznych, stoi dotąd nieporuszona. 
N ajw yższa część zam ku zajmuje po łudn iow y  b o k  szczy­
tu ,  najniższa zachodni.  Ściana pó łnocna cała p raw ie  
ciągnie się w  linii prosle'j,  rów noleg le  niemal do p o łu ­
dniowej, k ą ty  innych części są w  rozmaitej liczbie, ro z ­
maitej wielkości. T ak i jest ogólny  rysunek  zwalisk, 
inne szczegóły będą  mieć miejsce w  dalszem o p o w ia ­
daniu.

Z n u żo n y  pieszą w ęd ró w k ą  i szybkim  a trudzącym  
przeglądem gruzów, w zru szo n y  do  głębi duszy ich w i­
dokiem, uczułem nakoniec p o trzebę  wytchnienia. O b ra ­
łem na to miejsce, zkądbym  mógł ogarnąć jak  najw ię­
kszą p rzestrzeń  najładniejszej oko licy :  i w  same'j rzeczy 
miałem niezmierny, p o ry w a ją c y  widok, szczególniej od 
po łudniu  i zachodu. Z jednej s trony  pad ó ł  zaledwie 
obejrzany , zasiany miasteczkami i w’siami, pocien iow any 
lasami, p rzepasany  łożem W is ło k a ,  z drugiej zaś pasmo 
K arpat  ro z ło ż y ły  się p rzed mojem okiem bez żadnej 
zasłony. Nie miałem jednak  d osyć  czasu nasycić się 
pięknością tego o b raz u :  w kró tce  rumiana zorza w sch o d u  
odbiła  się na  dalekich szczytach zwiastując s łońce; k u  
wschodniej więc stronie zwróciłem oczy. Po chwili i 
s łońce zjawiać się poczęło  w  grube'j chmurze, ja k b y  je  
n oc  ze swoich objęć w ypuścić  jeszcze nie chciała: 
chm ury  w praw dzie  o p ad ły  i rozp ierzch ły  się, a słońce 
zab łysło  od razu  w  całym blasku, ale b y ł  to blask  za- 
w czesny ,  p o łu d n io w y ,  p r z y k r y ,  k tó ry  w  ciągu dnia 
deszcz zapowiada, blask  oka, k tó rem u na p łacz się za­
nosi, k tórego  pow ierzchnia jaśnieje szczęściem, podczas 
k iedy  na dnie jego podnosi  się z głębin duszy  chmura 
smutku, pi-zeczucie boleści. Taka  chwila ma w łaściw y 
sobie u ro k  i przedstawia jasne podob ieńs tw o  stanu p rzy ­
r o d y  zwanej martwą, ze stanem duszy  ludzkiej. P rz ed ­
m io ty  oddalone zazwyczaj zbliżają się do  siebie; rzek ł­
byś,  źe chcą napatrzyć się sobie, zaczem je m rok  chm ury  
ro z łą c z y ;  kw iaty  mocniej w o n ie ją ,  jak  żeby  spieszyły  
się z daniną kadzidła krótkim chwilom pogody; mimo 
godziny porannej zaduch po łu d n ia ;  mimo p rzepychu  
światła jakaś w  nim m elancholia ,  jakiś b rak ,  coś na- 
ksztalt owej niepojętej tęsknoty , k tóra  ani swojego ź ró ­
dła, ani swojej pociechy znaleźć nie umie. Takie b y ło  
oblicze owego p o ra n k u ;  nieznacznie, mimowiestnie 
w p ły w  jego i mnie ogarnął,  tem ła tw ie j ,  źe mię u s p o ­
sabiało do rozrzew nien ia  się samo miejsce, gdzie się 
znajdowałem. P o sęp n e  dumanie p rzegryw kiem  odzy-
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w ało się z razu  po  s tronach  duszy, zwolna u łożyło  się 
w  piosenkę mniej w ięcej w y ra ź n ą , aż nas tro iw szy  do 
swego tonu  czucia i myśli,  w y la ło  się na papier w  n a ­
stępnym w ie r s z u :

W ęd ro w cze  ru in , ruin kochanko,
Jak i cię  sm utek naciska? —

A nioł przeszłości, anioł poranku 
Spotkały  się  u zwaliska.

W id z ę  w objęciu nieziem ską parę.
W id z ę  icli dwa widma elnnurue,

J a k  razem płaczą, jak  łez  ofiarę
K ład n ą , razem  w  gruzów  nrnę.

Stary czas odżył smutną pociechą,
I zajęczał im w podzięce;

S ły sz ę  jęk  j e g o ,  jak  dzikie echo,
P o  bolesnej gór piosence.

"Wciąż koniec śpiewu. K iedyż pieśń nowa  
R ozpocznie się  przez kw ilenie  

N ow ych  narodzin? Paro duchowa,
Daj mi przyszłości w idzenie!

Skończyłem  właśnie odczytanie pow yższe j  dumki, 
k iedy  usłyszałem za sobą g łębokie  w estchn ien ie ; o b e j­
rzałem się i postrzegłem Machnickiego. S tał tuż p rzy  
m nie; z oblicza widać b y ło  zachw ycenie  w  m y ś l i ,  na  
oczach łzy  s ta ły ;  potem  u d e rz y ł  mię w oczy  strój o so ­
bliwy. Suknie schodzone cokolwiek, b y ły  jednak  p o ­
rządne i u łożone z pew ną starannością, nie w y d aw ały  
pomieszanego um ysłu ;  za to  szczersze b y ły  dodatk i do 
ub ioru .  N a głowie miał kapelusz o to c zo n y  wieńcem 
z gałązek róż dzikich, ok ry ty ch  na pól rozw inię tym 
kwiatem, gałązka św ierku sterczała zamiast k ity ,  piersi 
całe o k rv te  b y ły  to  rozmaitemi kwiatkami polnemi, to 
liśćmi, w  ręku  trzym ał  kość  z ręki ludzkiej, jak mi się 
w ydało  na pierwsze wejrzenie. T en  strój tak odm ienny  
o d  wczorajszego, przez  co nie mogłem go od  razu p o ­
znać, obok tego rozm arzenie  poe tyck ie  nie całkiem je ­
szcze rozproszone, sprawiły , źe jakiś czas byłem  jak b y  
pomieszany, i nie w iedziałbym od czego zacząć rozm o­
wę, gdybym  się nie upew nił w  te jże chwili, źe mój k ło ­
p o t  b y ł  daremny, bo  Machnicki zaczął pierwszy. Stał 
on  jeszcze w  postawie, w  jakiej go postrzegłem, z tym ­
że w yrazem  zachwycenia w  obliczu; zw olna  podniósł 
nad g łow ę kość ,  którą t rzy m ał,  i u roczystym  przecią­
gał głosem: anioł przeszłości,  anioł p o ra n k u ,  spotkały 
się u  zw aliska!  Zamilkł, zniżył kość z tąż samą powagą, 
z jaką ją podnosił ,  pilnie w p a trz y ł  się w e  mnie, i rzekł 
niezmieniając w y ra zu  tw arz y :  » J a ,  król Odrzykoriski,  
n ieogran iczony  pan  ty c h  gruzów, stróż ich przeszłości,  
naprzód  ja k o  kró l  w ynurzam  ci w d z ię cz n o ść , żeś go ­
dny  ho łd  z łoży ł m ojem u królestwu; b io rę  cię przeto 
p o d  moją opiekę, jak  długo zechcesz przebyw ać w  m o ­

jej dziedzinie, w  do w ó d  czego do tykam  cię tem moje'm 
berłem, a t e r a z . . . . « zmienił nagle tw a r z ,  i z u p rz e j ­
mym uśmiechem uścisnął serdecznie m oję  rękę ,  »a te ­
raz  witam jako b ra t  brata, a przedew szystk iem  najm oc­
niej przepraszam, jeżeli mojein nadejściem przerwałem 
chwilę jego natchnienia .« » P o d o b n e  chwile są n ieo ­
płacone, i ja  znam ich wartość, i ja  także jestem poetą. 
Szczerze więc przepraszam ."— >.Ja to p ierwszy pow inie­
nem żądać przebaczenia, źe bez w iedzy  króla śmiałem 
wejść w  jego państw o,« odpowiedziałem stosując się do 
królewskiej lY^achnickiego roli. — <>Z tej s t rony  bądź 
spokojny ,«  rzek ł  Machnicki z coraz większą u p rze jm o ­
ścią, »juź po  wczorajsze'm poznaniu, chociaż dalekiem, 
serce m oje  przychyliło  się ku  n iemu; życzyłem  sobie 
jego odwiedzin; z razu  chciałem mu to oświadczyć, 
rozw ażyw szy ,  zaniechałem. C o b y m  m ów ił z pełności 
serca, to b y  wzięto za w y b ry k  w aryata .  Mniejsza o 
mnie, ale część mojej śmieszności i na niego b y  spadła.
Pan znasz świat — znasz wczora jsze  tow arzys tw o  __
wiesz, jak  mnie uważają , w iesz to  d o b rze  — niech to 
pana nie mięsza. J a  nie gniewam się na  tych ludzi, bo  
znam ich dobrze. N ie czuję się n igdy mędrszym, lep­
szym, jak k iedy jestem pom iędzy nimi. Jednego  kam yka 
tych  gruzów  nie oddałbym  za najczulsze z ich serc  — 
ten kw iatek  p rzekw itły  więcej ma duszy, jak oni. Ża­
dnego z nich nie chciałbym mieć moim poddanym . __
W o l ę  tym gruzom k ró low ać .  Z tem wszystkiem nie są 
oni najgorsi. O , daleko gorsi są od  nich. O n i naw et 
d o b rz y  ludzie p od ług  ich czasu ,  pod ług  ich rozumu, 
ale waryaci. Mógłem b y ć  ich królem , i nie chciałem. 
D la  czego? jak? K iedy  się lepiej p o znam y , sam p r z y ­
znasz mi słuszność. Ale zos taw m y to na  później.  O b y -  

i  czajem świata zaczniemy rozm ow ę od  pogody. W y ­
brałeś  pan do w ędrów ki prześliczną chwilę, ty lko nie­
pew ną."  — « B a rd z o  tego ż a łu ję ,"  odpowiedziałem, 
» widoki cudne : p o trzeba  wiele sw obodnego  czasu, żeby 
się niemi nasycić." — »Masz pan słuszność. Okolica 
prześliczna, ale to  ty lko  c ia ło ,  cóż gdybyś  pan duszę 
zobaczył!  J a k a  olbrzymia, jaka wzniosła! Geniusz oży ­
w iłby  nią dwadzieścia milionów. T y lk o  źe to jest ta ­
jemnica, wielka, zaklęta tajemnica. K rocie ludzi rodzą 
się i umierają pod  bokiem tych gruzów, a żaden ani się 
domyśli ich praw dziwej wartości. G ru z y  i gruzy! o p o ­
wiadają oni; stare, okazałe, to p ra w d a ,  ale nic więce'j, 
ty lko  g ruzy  jakiegoś zamku. A  ja  panu  powiadam, źe 
te g ruzy  większe są od tebariskich, babilońskich, r z y m ­
skich, w iększe od  gruzów  nie jednego narodu. G d y b y  
mi w olno  b y ło ,  podnieść ich zasłonę, świat z boleści 
w zią łby się za w łosy ; zobaczy łby  p o d  nie'mi przestrzeń 
pustyni większej jak  Sahara, w  kaźdem kamieniu trupa,
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w każdej warstwie mtiru pokolenia w ym ordow ane; zo­
baczyłby  rzeki z łez i krw i; ich w ysokość myślą je­
dynie m usiałby zgadywać: wieża Sennaru pigmejczyk 
przed niemi. Jest to coś, jak majestat narodu.« — 
„W ierzę  panu." — wNie dziwiłbym się, gdybyś nie wie­
rz y ł ; za krótko jesteśm y z sobą. Ałe później, m oże— « 
tu  zatrzymał się i nagle przeszedł z w idocznym um y­
słem do innego przedm iotu. „Podsłuchałem wiersz pana. 
N ie przepraszam go za to. W szak  jestem  tu królem: 
mam praw o i pow inność, wszystko widzieć i słyszeć, 
co się w mojem państwie dzieje. Nie powinieneś u ra ­
żać się o to ; nie straciłeś pan na m ojej ciekawości. 
Z tej jedne'j chwili poznałem go lepiej, niż gdybyśm y 
sto imienin razem obchodzili. W idzę  u pana usposo­
bienie bardzo dla niego pochlebne, a k tóre  daje mu
p ra w o  « nagle zatrzym ał się i patrzył mi w oczy
długo okiem, ani na chwilę niezmrnżonem, bystrem, 
przenikające'm duszę w różnych kierunkach, zawołał 
potem : „tak, możesz pan śmiało pytać o wszystko, co 
się tyczy mojego królestwa, objaśnię go, o ile mi wolno." 
— Podziękowałem w  krótkich słowach i zacząłem od 
sprawdzenia już mi w iadom ych szczegółów: „ ten  za­
m ek" rzekłem, „F irlej podobno założył za panowania 
któregoś z Zygm untów .« — „ F ir le j! Z ygm unty!" p o ­
w tarzał Machnicki z uśmiechem przekąsu, „bajki! ale 
nie tu  miejsce mówić o tych rzeczach. T u  każde echo 
złapałoby moje słowo, a tysiąc w iatrów  nieprzyjaznych 
rozniesłoby je natychmiast — o, mam ja potężnych nie­
przyjaciół i tu ta j, jawnych i utajonych — muszę być 
ostrożnym. G dybym  panu powiedział ostatnie słowo 
tych gruzów, spędzonoby wszystkie pułki piekielne, aby 
ich ślady nawet zadeptać. Ale od czegoź mądrość 
stanu? muszę dyplom atyzow ać.« — W  tem miejscu 
muszę przyznać czytelnikowi, że dotąd jeszcze uważa­
łem Machnickiego za zwyczajnego obłąkańca, i stoso­
wnie też przyjmowałem monetę jego mowy. Jego więc 
odpow iedzi, zboczenia, uniesienia się nie przeryw ały  
głównego ciągu mojej myśli, nie psuły szyku zapytań, 
k tó re  podobny przedm iot nastręczał, na k tóre  przede- 
wszyslkie'm chciałem mieć odpowiedź, dla tego mówi­
łem dalej: *>pow iadają, że jeszcze niedawno znaczna 
część zamku była  mieszkalną?" — Machnicki milczał. — 
»Największą część rozebrano podobno na inne budow y 
w  okolicy? postawiano kościoły, kamienice, stajnie ! Co 
za św iętokradztw o! M ówiono mi, że jeszcze przed laty 
kilką, zupełnie całe? W  tych okolicach miały być wiel­
kie bitw y?« — Machnicki wciąż milczał, tylko się co­
raz widoczniej zachmurzał, czasem w yrzekł „ tak «  lub 
»nie«, porw ał się potem  z miejsca i zaw ołał: „P o  mo- 
je'm królestwie nie można podróżow ać zwyczajnym  spo­

sobem -wędrowców. Są pewne formy, k tórych nie wolno 
przełamać. Chodź pan za mną •— niebo coraz się b ar­
dziej zachm urza, będziemy mieli b u rzę , korzystajm y 
z p o gody .« — Przyszliśmy tedy pod jedną wieżę okrą­
głą, poszczerbioną, ale jeszcze znacznej w ysokości. — 
„M asz pan mocną głowę? umiesz drapać się po murach? 
w ejdziem y na tę wieżę." — Zmierzyłem, opatrzyłem  ją 
i widziałem, że po jej szczerbach jak po schodach m o­
żna się na sam wierzch m uru rvydostac, przystałem więc 
na żądanie Machnickiego. O n 'przodkow ał z nadzw y­
czajną zręcznością; po chwili staliśmy na szczycie, nad 
w ysokość reszty zamczyska, wyżej niż szczyty drzew 
okolicznych. Z widokiem swobodnym  na wszystkie 
prawie strony. „C o  za w id o k !« zaw ołałem , „sądzę, 
że promień jego ma przynajm niej kilka mil długości." — 
'■Kilka mil!« pow tórzył Machnicki, patrząc mi w oczy, 
■>i to poeta tak się wyraża? poeta tyle ty lko  widzi? 
A ja , kiedy tu  w ejdę , kiedy położę oko na tych gó­
rach i trącę je myślą, w net lecę jak chmura grzbietami 
całego łańcucha K arpat, ocieram się o m orze Czarne, 
przepływam  D niepr, biegnę drugim jego brzegiem , po 
nad Dźwiną przechodzę do Bałtyckiego m orza, płynę 
jakiś czas m orzem , zawijam w  ujście O d ry  i po nad 
Odrą wpadam znowu na K arpaty; a zawsze pilnując 
się krawędzi tego horyzontu. Rozumiesz mię pan?« — 
„N ie wiem, czy tyle, ilebyś pan chciał być zrozumia­
nym .0 — W  tej chwili na tw arzy Machnickiego obja­
wiała się jakaś dziwna wewnętrzna w alka, jak żeby 
słowa ogromnego znaczenia darły się do ust, a myśl 
tajemnicy gwałtem je zatrzymywała. „N ie, n ie!" z a ­
w ołał w końcu, „lepiej być niepojętym jak narażonym 
na zdradę." W n et postrzegł się, że w ybuchnął z czemś 
niewłaściwem, zw rócił się ku mnie, wziął z dobrocią za 
rękę i py tał: „C o  ja powiedziałem? może niedorzecz­
ność. Przebacz pan! — wszak wiesz, żem w aryat — 
i ja to wiem. Ja  sam często postrzegam , że mi się 
wym knie słowo, ni przyszył, ni przyłatał, jak powiadają. 
T o  waryacya, w aryacya! Ale to nie w aryacya, że po ­
trzeba tak widzieć, jak ja widzę z tego miejsca, aby je 
pojąć. W te d y  dopiero wiedziałbyś pan, jak przyjm o­
wać powszednie bajeczki, które mu naklektano. Chodź­
my z tąd ." — Spuściliśmy się znow u na dół w  milcze­
niu. Przez ten czas rozważając w  duchu dziwną istotę 
Machnickiego, mniemałem dostrzedz w nim przeważa­
jący  żywioł poetycki, k tó ry  przy  osłabionych innych 
władzach umysłu panował mu tem silniej i stał się dla 
jego duszy szkłem optycznem , pokazujące'm jej cały  
świat w  postaciach pow iększonych i upięknionych za 
rzeczyw isty; widziałem, że go raziła moja prozaiczna 
szczerota, odtąd więc postanowiłem być z nim poetą.
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W  tem  zam yśleniu postępow ałem  w  głąb  zw alisk, k iedy  
M achnicki w strzym ał m ię: » Z a  pozw olen iem !" rzek ł,
»  panu  w olno  tu  błądzić, ale nie mnie. P an  nie widzisz, 
jak  ja, p rzeszło ści, nie w idzisz tu ,  jak  ja , je j śladów ; 
ciężkobym  przew inił, żebym  się ich nie trzy m ał; okro- 
pniebym  za to  o d p o k u to w ał. C hcesz pan  mieć w y o b ra ­
żenie m ojej k a ry ?  p o jrz y j na te  m iliony do koła. Z re ­
sztą jak o  k ró l mam także m oje dw orskie ob rzędy , k tó ­
ry c h  się trzy m ać i k tó ry c h  przestrzegać m u sz ę .« — 
Z w róciliśm y w ięc nazad, w  k ierunku  południa , i w y sz­
liśm y zupełn ie  za o b ręb  gruzów . O  kilkanaście k ro ­
k ó w  leżał og rom ny  głaz sam orodny. M achnicki p o d ­
p row adził m ię ku  niem u i rz e k ł: »P rzedew szystk iem  
cześć g robom ! T u  p o d  tym  kam ieniem  leży ostatn ie 
p ó łto ra  w ieku. O lb rzym ie zw łoki! nie praw daż? k to  
n a d  niem i nie pom odli się, ten  jak  n iegodny, niepośw ię- 
c o n y  w chodzi do tego zam ku, do  całej p rzeszłości — 
po  czem  zd ją ł kapelusz, uk ląk ł, dał mi znak, żebym  to 
sam o zrobił, w p atrzy ł się w  kam ień, nieznacznie tw arz 
jego zm ieniła się w  b ry łę  bez  w y ra zu  p raw ie  życia, 
jak  żeb y  duszę uniosło  jakieś zachw ycenie daleko od 
ciała, mimo to  rzęsne łzy  p o sy p a ły  się z oczu, a usta, 
ja k b v  obcym  głosem, ja k b y  p o ruszone  zew nętrzną Sprę­
żyną przem aw iały  te  s łow a: » K ażesz! słucham . Jeszcze 
raz posiew am  cię łzami. N a łzach m ech w y ra s ta , ze 
m chu ziemia. W  ziemi sk ry w a  się z ia rk o , z ziarka 
strze la  d rzew o —  tak  K a rp a ty  lasam i p o ro s ły ; ta k  ty  
g rób  po rośn iesz  now em  życiem. P łyńcie  łzy ! policzą 
w as k iedyś, za p ła cą !"  S k o ń czy w szy  ów  dziw ny m o­
nolog, b y ł je szcze  jakąś chw ilę w  stanie zew nętrznego 
odrętw ien ia , p o w o li ru szy ł ok iem , życie w róciło  do 
tw arzy , pow sta ł, p o jrza ł na mnie, i obciera jąc  ślady  łez 
zapy ta ł: „ P łakałem ? N ie dziw  się pan — ile razy  je  w i­
dzę, ty le  raz y  p łakać m uszę. Ale i to  paroxyzm  w arya- 
cyi! pow iedzą moi sąsiedzi: nie p raw daż? O , gdyby  
każdy  z nich m iew ał p o d o b n y  przynajm niej raz z rana, 
a raz  w  w ieczór, ten  zam ek sta łb y  jeczcze cały, a p rz y ­
najm niej już odbudow any . W id z isz  pan  do k o ła  te 
g łazy? W sz y s tk o  to  są g roby , ale jakie g roby! C ałe 
zastępy  bohaterów , czyny  w iekow e, miasta, w ieki, kraje 
leżą p o d  niemi. Ten na b o k u  n a p rz y k ła d , u samego 
w chodu  do zamku, k ry je  w y p raw ę w iedeńską . . . .  Ale 
za m ało dziś czasu  na obejrzen ie całego cm entarza; b u ­
rza nam p rzeszkodz i."  — W  samej rzeczy  im w yżej 
s łońce się po d n o siło , tym  w iększy zaduch napełn ia ł p o ­
w ie trz e , chm ury  g ęstn ia ły , i g rzm ot b u rzy  co chwila 
groził. — » P rzeb y liśm y  św ięty p róg  zam ku , m ożem y 
w ejść w ew n ą trz !"  rzek ł M achnicki i szed ł przodem . — 
O statn ia scena p rz y  głazie -wpłynęła osobliw ym  sp o so ­
bem  na m ój um ysł, uderzy ła  na p raw dę w  poetyczną

strunę duszy. Ja k k o lw iek  poetyczuość M achnickiego 
objaw iała  się za n ad to  m oże ja sk ra w o , b y ła  nią jednak, 
i p rzep łynęła  do m ojej fan ta zy i, p o zw ó lm y , że jak  
tchnienie zarazy. O w o  przeobrażenie g łazów  p ro sty ch  
w  p o d o b n e  nag robk i, zdało  mi się b y ć  pom ysłem  tak 
pięknym , otw ierało takie po le fantazyi, że m im owiestuie 
w szedłem  w św iat M achnickiego. K upa gruzu  przem ie­
niła się dla m nie w  zam ek, jak i b y ł p rzed  w iekam i: 
śc iany się podn iosły  w  ro zg ro d y  p o k o jó w  sta roży tnych , 
w ysokich , chm ury  opad ły  jak  sklepienia, w yciągnęły  się 
d ługie ku ry tarze , w y ro s ły  z ziemi ko lum ny, a na nich 
ro zw in ę ły  się k rużgank i, okna p o jrza ły  różnobarw em i 
szybam i, ca ły  gmach odetchnął przeszłem  życiem, w  każ­
dej części zm artw ychw sta ły  ś la d y  m ieszkańców . G łu ­
chy odgłos dalekiego g rzm otu , b y ło  to  echo naszego 
stąpania po  brzm iących  posadzkach . N ie spotykam y 
w praw dzie nikogo, w szędzie pusto  i głucho, ale,ta pu st­
ka , ta  cisza są chw ilow e: pan  zam ku w y jec h a ł gdzieś 
z całym  dw orem , ale w róci. W  m ożność takiego z łu ­
dzenia nie w szyscy  uw ierzą, są k tó rzy  je  po jm ą: k ró tk o  
trw a ono, ale się p rzy trafia  ob łąkanym  i poetom . B y ­
łem w łaśn ie w  jego pełn i, k iedym  u jrza ł w  jednem  oknie 
rosnącą brzózkę. J e j ko rzeń  trzym ał się w ew nętrznego 
gzymsu, a w ierzcho łek  na zew nątrz  za okno  w ychodził, 
gałęzie w isia ły  tak posępnie, b ia ła  k o ra  tak  żyw o p rz y ­
pom inała b ia ły  stró j k o b ie c y , że m im ow olnie zaw oła­
łem : jaka sm utna! jak  gdy b y  w yglądała kochanka! b ie­
d n a !"  — " K to  tak i?" zapy ta ł mię zdum iony  M achnicki. 
Postrzegłem  się, odpow iedziałem  w ięc uśm iechając się: 
»  N ie, n ie ! p rzyw idzia ło  mi s ię ; a gdy  naglił pow torne'm  
zapytaniem  w yznałem , że w  b rozie  w yobraziłem  sobie 
dziew icę." — „ C y t! "  rzek ł z cicha, „w y jdźm y  ztąd.« — 
L edw ośm y  odeszli, rzucił się na mnie z m ocnym  uści­
skiem i w o łał: „ T o  nie złudzenie, to  rzeczyw istość, cud 
grobu , łaska g ro b u  z panem  C zy  w iesz, kogo  w idzia­
łeś?" zapy ta ł u spoko iw szy  się nieco, „ T o  k ró low a J a d ­
wiga. A w idziałeś ją w  najw ażniejszej chwili je j życia. 
S erce  je j ro zd a rte  je s t najboleśn iejszą raną. W  jedną 
stronę ciągnie ją m iłość W ilhe lm a, w  drugą m iłość na- 
ro d u i Przem ogło pośw ięcenie się dla n a ro d u , ale b o ­
leść nie ustała. W y g lą d a  z trw ogą p rzybycia  Jag ie łły ; 
p rzy jm u je  go jak  męża i p an a , ale łz y  dla kochanka 
p łyną . S zczęśliw y, kto ją w idział w tej chw ili, choć 
raz na życie ; w idział try u m f miłości narodu . Szczęśli­
w y  jesteś. D usza tw o ja  p rze jrza ła ; spodziew ałem  się 
tego. O d tąd  jeszcze otw arciej będziem y z sobą. I mnie 
ten  w idok  nie o b c y , ale rzadki. N ajczęściej p rze d sta ­
w ia mi się ja k  drzew ko. M iędzy  nam i gadają , że to  
w szystko  gdzieś tam , w  jakim ś K rakow ie. N ie w ierz 
tem u ; i K raków  tu ta j, i cała ta scena tu  się odbyw ała .
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W iem  to z ust własnych." — „Pan z nią rozmawiasz?"
— »Czy ja z nią rozmawiam! A po cóż byłbym kró­
lem tego zamku? jeżeli w nim żyję, to dla tego, że i 
on żyje. Nic tu nie ma, coby nie żyło dla mnie, coby 
ze mną nie rozmawiało! O , jak mię nieraz baw ią, a 
najczęściej gniewają, ci powszedni ludzie, którzy tu 
czasem nie wiem, po co przychodzą. Dla nich to drze­
wa, kwiaty, murawa, nie więcej, jak tylko zwyczajne 
drzewa, kwiaty i murawa. Biedni, gdyby im Bóg otwo­
rzył oczy, gdyby się chcieli porozumieć ze swoją du­
szą, padaliby tu na twarz przed każdym kwiatkiem, ca­
łowaliby w nogę każde drzewo, nie śmieliby stąpać po 
tej murawie. Zamieszkaliby tu chętnie na całe życie; 
i przez całe życie nie napatrzyliby się, nie nasłuchaliby 
się tego, co się tu działo i dzieje."

Tymczasem przewidywana burza podniosła się na 
wysokość zamku, powietrze całkiem ściemniało, grzmoty 
i błyski coraz bliżej się objawiały, i wiatr z niezwykłą 
się podniósł gwałtownością. Nie spodziewając się takiej 
i tak prędkiej nawałnicy, nie zapewniłem sobie schro­
nienia; począłem więc być niespokojny, i zapytałem 
Machnickiego, czy nie wie, gdzie bliskiej chaty, w któ- 
rejbym bezpiecznie przeczekał pierwszą natarczywość 
b u rz y .— „ Bądź pan spokojny!" odpowiedział, „jestem 
królem w mojem państwie: wszystko już obmyślone. 
Nie każdemu bym to zrobił, nie zrobiłem tego nikomu 
dotąd, ale pan masz wszelkie prawo do mojej gościn­
ności, pod jednym warunkiem." — „Pod  jakim?" — 
»Dasz mi najuroczystsze słowo, że nikt nie dowie się 
z jego przyczyny o miejscu, w ktore'm się schronimy."
— Dałem słowo z chęcią. — „Chodź pan za mną."

{Dalszy ciąg później nastąpi.)
Seweryn Goszczyński.

lAsty a jen ta  saskiego
podczas bezkrólewia po Auguście III. i w początku panowania 

Stanisława Augusta.

(D a is  z y  c ią g .)
W arszaw a, 1, Kwietnia 1764.

Sześć tysięcy regularnego wojska rossyjskiego stoi 
w okolicy. Powiadają, że podobnych protektorów 
jeszcze więcej przybędzie, jeżeli hetman koronny bę­
dzie trwał w uporze, jednakże familia już się tego wiele 
nie lęka. Odbywają się częste narady, a zwłaszcza od 
dni kilku. Hetman się wacha i nie wie co począć ? 
będzie to głośne, jeżeli padnie obliczem przed bałwa­
nem. W  tej chwili tylko radośne wypadki dla familii. 
Stolnik w sam dzień wjazdu hetmana (9 . Kwietnia) 
a co szczególniejszego . w samą chwilę, gdy hetman

jego okna mijał, odebrał wiadomość, że król pruski 
nadesłał mu order orła czarnego. List, który był do­
łączony do tej oznaki szacunku, zaczynał się temi sło­
wy: »Monsieur le Comte Poniatowski, je  Vous ai deja 
assure de ma bienveillance, voila mon ordre de l’aigle 
noir, que je  Vous envoye, comme une nouvelle marque du 
cas, que je  fa is  de Vous u a kończył się słowami: »pre- 
ne% cela, je  Vous p r ie , pour une preuve authentique de 
mon estime. "

W arszaw a, 18. Kwietnia 1764.
W  ostatnią niedzielę zebrano podpisy senatorów, 

którzy protestują przeciw postępowaniu familii. W  li­
czbie czternastu czynią przedstawienia do dworów w 
Petersburgu i Berlinie, a przez manifest domagają się 
interwencyi od dworów w W iedniu i w Stambule. 
Prymas uporczywie odmówił swego podpisu; na czem 
się zasadzają jego powody, nie myślę w to wchodzić; 
ale to wiem pewno, że od rzeczonych dworów nie 
żądano nic więcej, jak neutralności bez uszczerbku. 
Niektórzy z tych co podpisali, są z duszy wystraszeni 
rozmyślając jakie smutne skutki może mieć ich postę­
pek. Byliby się natychmiast skłonili do głosu łago­
dności; lecz nie mogąc przemódz umysłów słusznie 
zgorszonych, podpisali, aby przynajmniej dać dowód 
widoczny w strę tu , przeciw wszystkiemu co może ubli­
żać ich wolnościom. — Familia dumna z posiłków na­
desłanych lub przyrzeczonych wynosi głowię do góry 
i piętnuje, jeżeli się tak wolno wyrazić tytułem mniej 
zaszczytnym tych wszystkich, którzy śmieją krzyżować 
jej plany. „Kto nie z nami, ten przeciwko nam. Kto 
przeciwko nam, ten nie republikanin. Republika czyli 
Rzeczpospolita tylko tam, gdzie przestrzegani obrońcy 
praw i prerogatiw wszystkich stanów."

W essel, brat podskarbiego, utrzymywał przy stole 
u biskupa Kijowskiego, że Austrya będzie dobrze uni­
kała nowego starcia z Prusami i że ambassador cesa­
rzowej, królowej mawiał często: »Domum Czartoryskies- 
nam esse parvam rępublicam bene ordinatam in magna 
republica mule se dirigente existentem.« Trudno prze­
czyć, że w tych kilku słowach familia jest wybornie 
charakteryzowaną.

W arszaw a, 21. Kwietnia 1764.
Nowiny jeszcze jednakowe. Rossyanów już tu 

pięć tysięcy i ma przyjść korpus jeszcze daleko zna­
czniejszy. Partya hetmańska życzy, aby nadchodzący 
sejm odłożono do czasu spokojniejszego i przyjaźniej- 
szego dla obrad narodu wolnego i niepodległego, ale 
Rossyanie zaproszeni przez familią; nie dadzą sobie 
robić zawodu, zwłaszcza, że ciekawsi z naszych już się



dow iedzie li, iż założono w  L itw ie  m agazyny dla trz y ­
dziestu  czterech tysięcy . N ie wiem , po  co takie liczne 
w o jska  w  k ra ju , w  k tó ry m  dziesięć ty s ięc y  żo łn ierza 
regularnego w y trąc i b ro ń  z ręk i całem u narodow i.. — 
Pan de C om m endow  je st tu  te ra z ; cena żyw ności i 
w szelkich ziem iopłodów  w zras ta  co chw ila.

"Warszawa, 25. Kwietnia 1764.
S to ln ik , ja k  pow iadają , je s t już na p ierw szym  s to ­

pniu  tro n u , ale m ój po w iern ik  g łuchy  n a  w szystk ie  
p o w o d y , k tó re  m u  p rzy taczam  p o d ług  w ieści p ub li­
cznych  , trw a  w  te m , źe ten  pan  z rob i zrzeczenie na 
k o rzy ść  w o je w o d y  ruskiego. C zekając rozw iązania 
sz tu k i tea tra ln e j, po d czaszy  w ielki litew ski P on iatow sk i 
b ęd z ie  trzy m ał o tw arty  stó ł podczas zbliżającego się 
se jm u. J u tro  daje obiad  w ieczo rn y  na 66 n ak ry ć ; 
w  p ią tek  i w  dni n as tęp n e , k tó ry  ty lk o  szlachcic ze­
chce, m oże jeść  śniadanie u  niego, u  w o je w o d y  ru sk ie ­
g o , u  b iskupa kijow skiego O stro w sk ieg o , albo u  kogo 
innego z ich  party i.

C zy ta łem  w czora j O d p o w i e d ź  n a U w a g i  p o d ­
c z a s  b e z k r ó l e w i a .  A u to r  uw ag tak  bezim ienny, 
jak  i au to r  odpow iedzi. W iad o m o  jednak , źe R z ew u ­
ski p isa ł uwagi, a kanc le rz  litew ski na nie odpow iadał. 
N ie m ogę w chodzić w  szczegó ły , lecz p od ług  U w a g  
R o ssy an ie  obalają  p ań s tw o , a p o d łu g  O d p o w i e d z i  
R ossyań ie  są an io łam i-stróżam i, p rzez  k tó ry c h  B óg 
sw oim  św iętym  palcem  w skazu je  te g o , k tó rego  daje 
n a ro d o w i za jedynego  odnow iciela  obalonej R zeczy­
p o sp o lite j. S tro n n icy  familii na jej k o rzy ść  złożyli 
p o d a te k , obaw iając s ię , żeb y  nie zabrak ło  p ien iędzy  
do p rzep ro w ad zen ia  p ro jek tu . M łodzi D ąb sc y  o fiaro ­
w ali aż dw adzieścia ośm  tysięcy  czerw o n y ch  z ło tych , 
i  d rudzy  p o d o b n ie  z ro b ili, lu b  m ają zam iar jeszcze 
zrobić. M anifest p rzeznaczony  do dw oru  w iedeńskie­
go i do p o r ty  o ttom ańsk iej, n ie zosta ł jeszcze odesła­
n y m  z p rzyczyn  ła tw y ch  do odgadnienia.

W arszaw a, 2. Maja 1764.
O d  kilku dni sena to row ie  i inni panow ie , oraz 

p o sło w ie , grom adam i syp ią się na sejm . K u ry e ry  
p rzy jeżd ża ją  i w yjeżdżają. W s z y s tk o  p rzy b ie ra  p o ­
stać w o je n n ą ; w szystko aż do  gw ardy i nie bardzo  
straszliw e. L u b o  to  ty lko  k a rz e ł, zaw sze p rzy w ła­
szcza sob ie  imie G olia ta , k iedy  m a zapow iedzieć , że 
nie w o ln o  p rzechodzić  za b a ry e rę . K u ry e r  ze S tam ­
b u łu  stanął n a k o n ie c , a jego depesze są na k o rzy ść  
hetm ana ko ronnego . Zapew ne sobie pan  przypom inasz, 
iż w spom inałem  w  jednym  liście, jak  familia sta ra ła  się 
dow ieść zgodności zam iarów  p o r ty  ottom ańskiej, im pe- 
ra to ro w e j i k ró la  p rusk iego . H etm an k o ro n n y , że b y

utw ierdzić  u m y sły  przynajm niej z te j s trony , negocyo- 
w ał w  S tam bule z takim  skutkiem , iż w czora j doszedł 
go list p od ług  życzenia. Je szc ze  go praw ie nic d o czy ­
tał, g d y  już w ysła ł kop ią  do kanclerza  p rym asow skie­
go M łodziejow skiego p rze z  jednego  ad ju tan ta  z ro z k a ­
zem , a b y  m u w yraźn ie  o św iad czy ł, źe to  jest kop ia  
listu  praw dziw ie ze S tam bułu  pisanego, nie do  trzeciej 
o soby , ale do  niego sam ego, expedyow anego  n ie  p rzez  
rezyden ta , lecz p rzez  w ezyra , albo  kogoś z urzędników ,; 
nie bez w iadom ości pańskiej, lecz z w oli Su ltana. „ Ja  
nie rozum iem , dodał, na co to  k łam ać i rozsiew ać fał­
sze ; ja  bardz ie j niż kanc le rz  w ielk i, b rzy d z ę  się og ła­
szaniem k o p ij, k tó ry c h  o ryg inały  n igdy nie istn iały . 
P ow iedzźe m u, d o d a ł, pow iedz m u to . R ozkazu ję  ci, 
żebyś m u p o w ied z ia ł, że nie jestem  tak i kłam ca jak  
kanclerz w ie lk i, i że w o lno  m u p rzy jść  do  m n ie , o d ­
czytać oryginał i zaw stydzić się.«

T a ta rz y  zgrom adzeni w  okolicach  O czakow a, ich 
sto licy , p o d o b n o  w k ro c z y li, a lbo  lada dzień w kroczą  
do ziem rossy jsk ich . T o  nie będzie  czyn iło  w ięcej, 
jak  czterdzieści ty sięcy  ludzi lekko  u zb ro jo n y ch . N ie 
wiem ja  w p ra w d zie , żeb y  ci panow ie k iedy  b y li jak o  
tako u zb ro je n i, ale nie trze b a  ze słów  zaczynać na- 
śm iew ań; dosyć  że T a ta rz y  u zb ro jen i po  ta tarsku , b ę ­
dą mieli tuż za sobą w o jsko  straszliw ie liczne. T a k  
po stęp o w ać , to  nie po  tu r e c k u , ale po  chrześc iarisku! 
„N iech ży ją  T u rc y , k ied y  nam  d o b rze  życzą! ale n ie­
szczęście, jeżeli nie p rzy jd ą  w cale, albo  p rzy jd ą  zapó- 
źno.« T ym czasem  w  W a rsza w ie  zak ładają się m ałe 
obozy , po  w iększej części tu te jszy ch  ogrodów '. K siąże 
kanclerz w ie lk i, hetm an k o ro n n y  m ają je  w  ogrodach  
p rzy ty k a jący ch  do ich pałaców . C ała służba m agna­
tów  ro i się po  żo łn iersk u , albo  w  jak i p o d o b n y  sp o ­
sób . S to ln ik , jen era ł W ie lo p o lsk i p a tro lu ją , jeżeli tak  
w o lno  m ówić, po  ulicach, o toczen i siedm dziesięciu P o ­
lakam i licząc i pacho łków . D ru d z y  w  m iarę m ożności. 
Książe w o jew o d a  ru sk i m a gw ardyą sw oją  b a rd z o  li­
czną w  pa łacu ; ale g łó w n y  oddział w ojska, g renadyery , 
f izy liery  i h u za ry  o d  piątej w czo ra j po  p o łu d n iu  sto ją  
w  ogrodzie pub licznym  zw anym  O rdynack ie  i żołnie­
rze  zaczęli za trudn ien ie  od  ścinania p ło tó w  ży w y ch  i 
d rzew , a b y  zw iększyć przestrzeń . Są w szyscy  b ard zo  
ciężko u z b ro je n i, a h u za ry  w yborn ie . N iek tó rzy  b y li 
i baw ili się u  pana K linga , gdzie kapitan  od h u zarów  
zapew niał m nie: „iżby n igdy  nie b y li p rzysz li do  W a r ­
szaw y, g d y b y  książę R adziw iłł nie b y ł ich zm usił w y ­
stąpić w yraźnie. «  T ak  w ięc w 'szyscy panow ie b y lib y  
mieli zupełną w olność pop isyw ać się ze swe'm zdaniem , 
b y le  się ty lk o  nie by li sprzeciw iali in te ressow i tej f a ­
m i l i i  d i k t a t o r i a l n e j .  W  istocie to  rozum ow anie
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nie je s t o p ac zn e : gdyż k ażd y  ty lk o  o ty le  p rześlad o ­
w any , o ile s tro ił m inę do  opo ru . P rz y k ła d  zaś stw ie r­
dziło  rozum ow anie. B y łbym  w czo ra j m iał zatargi z je ­
dnym  p ijanym , gdybym  b y ł się ośm ielił zapy tać  go o 
p o w o d  zaczepk i; ale p rzesz ło  w szy stk o  bez  hałasu, 
gdyż w szystko  z ro b iłem , co  on  chciał ażebym  robił.

W re sz c ie  R ossyanie zachow ują  k arność najściślej­
szą. K o zacy  p łacą w szystko, a  naw et brzm iącą m one­
tą  ; ale n ie  baw iąc się ta rgow aniem  k u p u ją  tu  i ow dzie 
i ja je  i k u rę ,  i w o łu  i c ie le , każdą sz tukę po  tynfie . 
P a r ty a  hetm ańska n ie zgadza się zaw sze z drugim i w zglę­
dem  drogi, k tó rą  m a p rzedsięw ziąć  d la  osiągnienia celu. 
P rzec iw nicy  familii dzielą się w ięc na dw a stronn ic tw a, 
z k tó ry c h  je d n o  d o rad za  postępow an ie  w olne, a drugie 
s i ł ę : jedno , ab y  ro b ić  w szelk ie usiłow ania p rzeciw  ze r­
w an iu  se jm u , a drugie p rzeciw nie ze rw ać  go n a ty ch ­
m iast; to  liczy  na w yższość sw ojej siły, to  tam  znow u 
poch leb ia  so b ie , że w ypien ięźy  familią za pom ocą p rze ­
dłużania rzeczy . B iskup  kam ieniecki u d a je  w ielką b e z ­
stronność . N iecierp liw ię się w  d u sz y , w yglądając na 
czem się to  w szystko  skończy . Pew nie nie p rzy jd z ie  
do  tak  w ielkiego sta rc ia , jak  pow ierzchow ność  rzeczy  
w nosić każe.

K anclerz w ielk i litew ski p rac u je  dzień i noc. M a 
on  zd ro w ie  i siłę nie do  zw alczen ia; o nim m ożna 
słuszn ie pow iedz ieć , że garnek  d ru to w an y  trw a  na j­
dłużej.

K ró l p ru sk i p o d łu g  naszych  w iadom ości zaw arł 
w  istocie p rzym ierze  z im p era to ro w ą; ale z takiem i za­
strzeżeniam i, że w sze lka k o rzy ść  je st na stron ie  króla. 
B ossya  obow ięzu je  się w ziąść w szy stk o  na sw ój ra ­
chunek , co się z ro b i w  P o lsce , a naw et jak  pow iadają 
przeciw  T urkom . O p ró c z  ty c h  dw óch  p rzy p ad k ó w  
p rzy rzek a ją  sob ie  w zajem nie pom oc z dw unastu  tysię­
cy  w o jska  regu larnego ; k ró l p rusk i w  nic się nie ma 
m ieszać, sk o ro  A ustrya  cicho p o zo s tan ie , a da dw ana­
ście ty s ię c y , sko ro  A ustrya stanie p rz y  k tó rejko lw iek  
party i.

R ossyan ie jeszcze dziś ro zb ija ją  o bóz  n a  ró w n i­
nach p o d  W o lą .

K siąże B iron  p rzy sła ł także posła  na sejm  szam- 
belana M engden. R e zy d e n t ro ssy jsk i p rzedstaw iał go 
m arszałkow i w ielk iem u ko ronnem u , do k tó rego  miał ja ­
kiś ro d za j lis tu  w ierzy te lnego  od  sw ego pana. „ O to "  
rzek ł rezyden t, » je s t p o se ł ksiąźęcia kurlandzk iego , pan 
M engden, i mam zaszczyt p rzed staw ić  go jaśnie w iel­
m ożnem u p anu . « —  » J a k to ?  p o se ł jego króiew icow - 
skiej mości, księcia kurlandzkiego  P« —  »Jaśn ie  ośw ie­
conego ksiąźęcia B iro n a ,«  m ów ił rez y d en t, »i ma list 
do  jaśnie w ielm ożnego p a n a .« — „ J a  nie znam ,, o d ­

p a r ł m arszałek , „innego  ksiąźęcia K u rlan d y i, jak  jego 
k ró lew icow ską m ość księcia K aro la  sa sk ie g o , i nie 
uznam  w  m ojem  życiu  innego ; w reszcie  n ie  s to ję  w  ża­
dnej k o rre sp o n d en cy i z B ironem , nie w idzę w ięc p o ­
trz e b y  przy jm ow ania  jego lis tu .« —  u S podziew am  s ię ," 
p rze rw a ł rez y d en t rossy jsk i, „ że jaśnie w ielm ożny  pan  
nie będziesz szukał trudności, bo  prym as w cale  się nie 
w a h a ł.« „ P ry m as m ógł robić, co chciał, on  nie je s t
moim guw ernerem . Je ż e li pan  chcesz, mości szam bela- 
n ie ,« rzek ł dale'j, ob racając  się do  M engdena, „zaszczy­
cić m nie swem i odw iedzinam i, m ój dom  sto i dla p an a  
o tw orem , ja k o  d la cz ło w iek a  m ającego zasługę; lecz 
jako  posłow i B irona n ie  m ogę okazyw ać mego sza ­
cunku.

K siąże R adziw iłł jeszcze nie p rzy je ch a ł, rów n ie  i 
w o jew o d a  kijow ski.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd pism.

JTozefa Pawła Śzafarzyka,
tlómaczoue

s czeskiego na ję z y k  po lsk i
przez

Dra. H .  N .  B O B K O W S K I E G O .

CD o k o n c i e  n ie .)
W  drugiej połowie rozdziału pierwszego bada p. Szafa­

rzyli jakie byiy pierwotne imiona Słow ian, i polega głów nie  
na świadectwach Jornaudesa Gota i Prokopa Greka pisarzy 
współczesnych szóstego w ieku, z których pierwszy rozliczne 
plemiona Słowian nazywa W inidam i, a drugi Sporami czyli 
Serbami. Chodzi o t o , które z tych dwóch nazw było pra­
ojcom Słowian właściwe.

Co do nazwiska W indow , okazuje autor licznemi świa- 
dectwy pisarzy od szóstego do 12go stulecia, jako tym wy­
razem Słowian przezywano; dowodzi potem, ze imie W indów  
czyli W enedów  było już starym Grekom i Rzymianom zu­
pełnie znajome i oznaczało naród przedtatrański, na prawym 
brzegu W is ły  rozsiedlony, od gór Tater aż do morza bał­
tyckiego przylegający. Dowody na to u Pliniusza Tacyta i 
Ptolemeusza, tudzież na pamiętnym pieniądzu cesarza W olu- 
zyana i na ziemiopisnych deskach Peutyngera z 2go lub 3go 
wieku. Ow pieniądz w zbiorze nnmismatycznym Cesarzow 
Rzymskich u Vaillanta jest z roku 253, i ma napis w greckim  
i łacińskim języku: »Samowładcy Cesarzowi W andalskiemu, 
Fińskiemu, Galindskiemu, W enedyjskiem u (Vendico) W alu- 
zyanowi Angustowi.«

Aż do Dobrowskiego w szyscy badacze starożytności mieli 
W indów  przed Jornandesowych za W indow  Jornandcsowycli, 
i sam Dobroński zrazu był tego zdania; później zaś (w przed­
mowie do grammatyki [mównikuj swojej i we wstępie do 
dziejów piśmiennictwa czeskiego) sądzi, że Słowianom' nazwi- 
sko W endow nie służy, ze ich Jornandes dla tego tak na­
zwał, iż ich znalazł w  siedliskach dawnych W enedów  Tacy  
towskich, będących szczepu germańskiego. Domyśla sie oraz 
D obroński, ze Słowianie pochodzą od Serbów Pliniusza i 
Ptolemeusza, ze mieszkali w A zyi nad W ołgą , i dopiero może 
z Hunami do Europy weszli. » Tym sposobem zniweczył 
D obroński pierwszy swój wyrok ostatnią przeciwną wypo-



im m
■m iedzią! Co niosło pobudzić tego czcigodnego badacza do tak 
niespodzianej zmiany, swojego daw niejszego i lepszego prze­
świadczenia w nowy i gorszy  dom ysł? Choć sam nie w yło­
ży! nam obszerniej dowodów sw oich, w szakże niemniej ze 
słów  jego oczywiście w y n ik a , że to uczyni! szczególniej 
z dwóch przyczyn następujących: 1) ponieważ T acyt W e n - 
dów swoich za N iem ców u d a je , 2) ponieważ słowo W en e- 
dowie, W inidow ie, nie je s t  słowiańskie, ale niemieckie. W a ­
żność tych dowodów musimy w ięc przedewszystkiem  niestron- 
nie o,bejrzeć i ocenić.-

Świadectwo T acyta zbija Szafarzyk jeg o  w łasną w ątpli­
w ością , że nie w iedział do jak iego  szczepu "Wendów poli­
czyć, i pomylił się na nich tak, ja k  się na Fennach pomylił.
0  nazwisko zaś W en d ó w , jak o  nicsłow iańskiem , pow iada: 
że po nad W is łą  nigdy nie m ieszkał naród niemiecki W e n ­
dów, ani też śladu nie ma w  całej historyi tych wieków, aby 
kiedy ztąd w yszedł, a  Słowianie po nim w eszli, którym  się 
w spadku imie dawnych mieszkańców dostało. Zatem , jeże li 
Słow ianie sami się W indam i nie nazyw ali, nazyw ali ich tak 
G erm anie, ja k  w ogólności po owe czasy inaczej się naród 
u siebie nazyw ał, a iuszem mianem przezyw ali go postronni. 
-P rz y  używ aniu imion narodow ych- (są  słow a autora) - pil­
nie rozeznaw ać należy zwyczaj pojedynczych uczonych pisa- 
rzów  od zw yczaju narodów  i prostego, pospolitego ludu. P i­
sa rze , szczególniej średniow iekow i, zw ykli wszystkie zgoła 
im iona na chyb ił-tra fił przekręcać i one raz tem u, drugi raz 
innem u narodow i przylepiać. T ak  n  p. JornauĆes Gotów 
mianuje Getami, dla tego, że oni przez n iejaki czas w g ran i­
cach tych ostatnich m ieszkali; tak cesarz K onstantyn M adia- 
rów  nazywa Turkam i, dla tego, że ich za krew niaków  i ple- 
mienników T urków  uw aża ł; tak  średniow iekow i historycy 
Danów (D uńczyków) i D anią, dla podobieństwa imion prze­
zwali raz Danai, drugi raz Daci, D acia; tak Słow ianie u  by- 
zantyńskich latopisów  zowią się to Aw a ram i, to G etam i, in­
dziej S arm atam i, indziej znów Scytami. Inaczej i zupełnie 
inaczej rzecz się ma u narodu samego i prostego ludu. D la 
teg o , iż N iem cy nigdy nie nazyw ali G otów . G etam i, G recy
1 Rom ailowie M adziarów T urkam i, ani S łow ian , Awarami, 
Sarm atam i, Scytam i, choć się podobało tak ich poclirzcić 
Jo rn an d eso w i. ces. K onstantynow i, Janow i Kamieniacie wy- 
pisywaczowi S trabona i innym. N arody  przy nadaw aniu 
imion rządzą sie innćm i ustaw am i, a nie idą za jałow ym  i 
ślepym wymysłem lego lub owego piszczyka. Im ienia W in ­
dow czyli W enedów  w znaczeniu Słow ian używ ają w szyst­
kie niemieckie narody' od owej najdaw niejszej doby, aż po 
dziś dzień. Z  czego oczyw ista w ynika p raw da, że imie to 
nie wyszło z pod pióra jak iego  rocznikarza średnich wieków, 
ale się w łonie samego szczepu niemieckiego urodziło , i od 
niepamiętnych czasów, aż po dziś dzień utrzymało. W szy s t­
kie prawie narody, naw et p rzestrzenią i czasem nadodłeglej- 
sze, począwszy od półw yspu skandynaw skiego, a nawet od 
Islandyi, przez cale i nowsze N iem cy, aż daleko na wschód 
ku górom siedmiogrodzkim, niegdyś przez celtyckich Bastar- 
nów i Pcucyuów , potomnie zaś przez saskich osadników za­
mieszkanym, nazyw ają S łow ian, gdziekolw iek z niemi sąsia­
du ją  i obcują pospolitein imieniem W indow , W endów  (W in - 
den, W en d en , W ind ische , Binden, B enden, B indische). P o ­
św iadczają ro przede wszystkiem prastare narodow e powieści 
i pieśni skandynawskich skaldów , potem niezliczone imiona 
wsi i osad w Niemczech i w  calem państw ie rakuskiem , 
które po dawniejszych słow iańskich później wygubionych 
m ieszkańcach słow em , » W indisch  - oznaczonych pozostały, 
a w reszcie potw ierdza to dzisiejszy zwyczaj i obyczaj.-

.. N arody zw ykły, zgoła obcem imieniem, obce narody nie­
w łaściwie i niestosow nie nazywać i tak  N iem cy przenieśli 
ziemiopisne imie Bojemców od celtyckich Bojów  na Czechy, 
ciż sami N iem cy, a z nimi i Słowianie imię celtyckich W ło ­
chów od Gallów  w górnej Italii m ięszkającycli, rozciągnęli 
na w szystkich Latynów  i Ita lów ; ale żeby jak i naród swo- 
jem  wlasnem imieniem obcy szczep był udarowa! i uczcił, 
na to żadnego przykładu w całych dziejach nie najdujem y, i 
to ju ż  samo przez się je s t niepodobne, że nie pow iem , nie­
dorzeczne. N ic je s t bowiem podobne, że nie powiem moż­

liwe, aby sąsiedzi N iem cy, jeź li owi pierwotni W cncdow ie 
nad W is łą  i nad morzem baltyckiem , ja k  u trzym ują , byli 
z rodu niem ieckiego, aby mówię po ich w yjściu ztamtąd i 
po przybyciu tam narodów  słow iańskich tern ie samem imie­
niem W enedów  ich byli obdarzy li, przez co byliby ich 
uznali i ogłosili za swoich pokrew ników , za lud tegoż sa­
m ego, co i oni, początku i języka. T akow ej niedorzeczności 
i podobnego nierozumu m ógłby się by ł w istocie dopuścić 
jak i rocznikarz niem iecki, ale naród sam i lud prosty  nigdy 
i żadną m iarą uczynić tego nie mógł. -

^  A utor dalej dowodzi, że nie tylko N iem cy zwali Słow ian 
W in d am i, ale co je s t rzeczą najw ażniejszą, i ludy szczepu 
czudzkiego, celtyckiego i litew skiego. — Do nadm iaru jasno  
i zw ycięsko przeprow adził uczony badacz k ry tykę n ieuzasa­
dnionej a ważnej wypowiedzi szanowanego wielce D obro- 
wskiego. W szak że  nie wykazał nam1, corsie tu koniecznie 
nastręczało , 1) jak iego  pochodzenia je s t miano W in d o w , 2) 
ja k  się stało, że Słow ianie u  obcych to miano nosili. M usiała 
być w ażna przecież p rzyczyna, że gdziekolw iek czy u rzeki 
T raw y w H olsztyn ie , czy nad Ł adogą między Łotyszam i 
ukazali się S łow ian ie , że wszędzie za nimi szło nazwisko 
W endów .

Z  badań krytycznych Szafarzyka nad podaniem P rokopa 
o Serbach , które licznemi innćm i świadectwami popiera, w y­
pada: że ja k  imie W in d o w  było powszechnem mianem S ło ­
wian u  obcych, tak mianem Słow ian między sobą była na­
zwa Serbów'. W y ra z  ten z wyrazem P rokopa Sporoi małe 
ma podobieństwo. W szak że  ponieważ nigdzie domacać sie 
nie można, aby jak iko lw iek  naród nazyw ał sie Spory, ponie­
waż tego w yrazu ani w  słow iańskim , ani w  greckim  języku  
nie masz śladu ; ponieważ nareszcie tylko je  sam Prokop 
przytacza; — wnosi ztąd p. Szafarzyk , idąc za zdaniem Do- 
browskiego, że w yraz ten u pisarza C arogrodzkiego je s t  ze­
psuty, i że pow stał ze słow iańskiego Srb, Serb.

Imie Serbów  najodleglejszej sięgające s ta roży tnośc i, bo 
je  ju ż  Pliniusz (przed 79. r.) przytacza, spóluc w edług w ielu 
świadectw, wszystkim narodom szczepu słow iańskiego, dziś 
właściwe je s t tylko niektórym  jeg o  odnogom, w górnej i dol­
nej Łużycy i nad dolnym D unajem  i Saw ą w dawnym Illi- 
rykum , osiadłym.

Czyli przodkow ie Słow ian w' owej starożytnej dobie pod 
innćmi jeszcze znani byli nazwiskami prócz W endów  i S er­
bów, czyli przodkam i ich byli Scytow ie, T raci, Sarm aci, R o - 
xolanie, Jazyg i. Hnny, A w ary , na to nie ma żadnego dowo­
du ze żródet i pomników przed fitem stuleciem. B adania 
więc w szelkie w tej m ierze, jako  niepostępujące drogą dzie­
jo w ą , byłyby darem ne, do żadnych pewnych wypadków nie 
w iodące. -Czas je s t w ie lk i, powiada p. Szafarzyk , abyśm y 
się ju ż  poraź ostatni tych scytycko-sarm ackicn głupstw  i zdro- 
żności w yraźnie , otw arcie i stale w yrzek li, i z tego etymo­
logicznego błota na stale historyczne ziemiszcze w ybrnęli. 
U kład starożytności naszych musi być osnowany na niepo- 
ruszonym pokładzie świadectw dziejowych, jeź li się ma sw oją 
w ew nętrzną w artością , rzeczow ością, dokładnością, układom 
starożytności innych narodów  europejskich przynajm niej po ­
niekąd dorównać i przed sądem niestronnej k rytyki ostać. 
Znajom e i pew ne dzieje dzisiejszych narodów  słowiańskich, 
w ogólności m ów iąc, poczynają się praw ie z końcem Stegó 
stólecia, nieznajom e zaś i niepewne leżą pogrzebane w po- 
mroce przeszłości, od niepamięci, aż do tej co tylko oznaczo­
nej doby. T u  więc zależy wszystko na przejściu z tej póź­
niejszej pewnej do owej dawniejszej i niepewnej doby. Kto 
tu  nierozm yślnie opuści w yraźne, oczywiste i dobitne świa- 
ilecłwa pisarzów spółczesnych, skazujących na W indow  i 
S erbów , jak o  przodków  Słow ian, tudzież na krainy  przed- 
tatrańskie  jak o  pierwotne ich siedliska i praojczyznę, i kto 
się śmiałym lotem na skrzydłach etym ologii, pominąwszy 
dziesięć wieków, zapędzi do wnętrza Scytów, Sarm atów, T ra ­
ków i C eltów , n ad to , kto zidentifikowawszy pierw ej etym o­
logicznie praw ie wszystkie starobylych narodów  im iona, sa­
me te narody zidentiiikuje i poslow iani, te n , podług zdania 
naszego, rzucony na to bezdroże , nigdy nie najdzie prawej 
drogi _do wzniosłej św iątyni starożytności słowiańskich.



Omijać tę , jakkolwiek obszerną i na oko wiele obiecującą, 
wszakże niebezpieczną drogę, wejść na ścieżkę nową, węższą 
wprawdzie, ale prawą i nieomylną, i wystawić starożytności 
słowiańskie na niewzruszonej posadzie pewności dziejowej, 
było jedynym i głównym celem naszego badania. Dopiero, 
kiedy starożytne siedliska, zdarzenia i dzieje W cnedów czyli 
Serbów, których slowiaństwo wyższe jest nad wszelką wąt­
pliwość, historycznie wyśledzone, oznaczone i dowiedzione 
będą, wtenczas należy obrocie wzrok na narody pod inneroi 
rózlicznemi imionami w dawnej Scytyi i Sarmacyi, albo 
w innych krajach europejskich, mieszkające, i jeźli niektóre 
z innych do wielkiego szczepu windyckiego czyli serbskiego 
należą, wypada pilnie przedmiot ten obejrzeć i roztrząsnąć. 
Tym sposobem sama budowa starożytności naszych, choćby 
nawet późniejsza ostra krytyka zniweczyła niektóre je j czą­
stki, przypadkiem lub przez pomyłkę do niej przyłączone, 
zostaje jednak stała i niewzruszona, przeciwnie zaś wznie­
siona opacznym sposobem, stać będzie na piasku i w krót­
kim czasie nawet bez wiatru się zw ali.-

Rozdział II. o siedliskach i dziejach dawnych Słowian 
i tego rozdziału pierwszy paragraf z kolei osm y, o najstar­
szych świadectwach o W in d ach , nie dokończony w tym po­
szycie. D la tego dalszy przegląd w’ażnycli badań uczonego 
dziejopisa do ukazania się następnego poszytu odkładamy.

liorresjiomlencya.
Z F r e i w a l d a u .  — D. 4. Czerwca we Freiwaldau była 

msza żałobna poświęcona przez przyjaźń pamięci J u l i a n a  
U. N i e m c e w i c z a .  Uderzenie dzwonu na tę mszą zwołu­
jącego, ozwało się jednem echem w sercu Polaków tu zgro­
madzonych — ile ich tu jest, zeszli się wszyscy do kościoła.

Skromność tego obrzędu była nowym urokiem wznoszą­
cym myśli uciśnionych do Boga przez wiarę, która do niego 
wszystko odnosić umie — i te ciche uderzenia serca prze_- 
mienić w potęgę i silę. Tak jest, lud, który korząc się prżed 
wolą Najwyższego u"stóp Jego ołtarzy, u nich szuka po­
krzepienia i m ocy, u nich składa krzywdy swoje i grzechy, 
przejedna sprawiedliwość Nieba — i palec Boży wskaże 
kiedyś na ogień rózgę, która go chłosta. —

N i e m c e w i c z ,  który za młodu całą ludzkość ognistem 
ukochał sercem, rzucił się pod chorągiew w’olnosci nowego 
świata. — Tam złożywszy jakby nadmiar uczuć swoich ua 
niwach okwitych dzisiaj wolnością, wrócił do ojczyzny. — 
D la jego duszy ojczyzna stała się rodziuą; bo dla takiego 
serca szczupła rodzina ścianami domu zawarta, była za małą. 
N i e m c e w i c z  ożenił się w Ameryce z wdową, tęsknota je ­
dnak za ziemią rodzinną była tak mocna, że żona obawiając 
się o jego życie zachęcała go sama do powrotu; wrócił tedy: 
bezdzietny, uuiósł z sobą przywiązanie i szacunek żony i pa­
sierbów, którzy nawet przyjeżdżali odwiedzać go_ do Polski; 
żona zaś nie mogąc znieść podróży m orskiej,' już go więcej 
nie widziała, zostawała z nim jednak w stosunkach, jakich 
odległość miejsca dozwalała. Czczony też od ziomków jak  
ojciec, przez nich jak  drugi Ancliizes z płonącego uniesiony 
Ilionu — ja k  on, nie doczekał błogiego ich bytu. — Przed 
tron Boga prawdziwego zaniósł nieskażone serce 'i drogie 
uczucia swoje, które unoszą się pośród nas w jego nieśmier­
telnych łpieniacli, by niejedną" duszę ożywić tym świętym 
ogniem. — T ak , zażegnajmy go u stóp ołtarza — a pewno 
niezgaśnie. E. JI.

Doniesienia literackie*
Z prawdziwym smutkiem donosimy o wyjściu dzieła mo­

gącego, jako przez jednego z obywateli naszej prowincji 
napisanego, rzucić niekorzystne na nią światło; dziełem tern 
je s t: "Sprawozdanie z fabryki kaplicy grobowej Mieczysława 
I. i Bolesława Chrobrego w Poznaniu.- Dzieło to w tak 
przestarzałych zasadach napisane, iż każdego z duchem czasu 
postępującego oburzyć musi. Przytaczamy tu pierwsze lepsze 
m iejsce} zastrzegając sobie obszerniejsze wspomnienie ua 
później :

»yv wspomnionym dopiero czasie, kiedy prócz Poznania 
i Gniezna, miast prawie żadnj‘ch w kraju naszj7m nie mie­
liśmy, kiedy wieśniak w grubej zostający ciemnocie lemie­
sza tylko pilnował, szlachta*) sama i duchowieństwo udział 
mieli w rządach k ra ju , dotknąć więc obu tych stanów 
w tej kaplicy należało, obok monarchów, którzy im przod- 
lcowali. W  tym celu architekt okrył wierszchni gzyms 
pod sklepieniem herbami znakomitszych rodzin szlacheckich 
polskich. Tam widzimy Topór herb - i t. d. (Tu następuje 
wyliczanie starożytności herbów.)

Najdoskonalszą jest uwaga:
-N iechby nieprzyjaźne przeznaczenie zniweczyło wszyst­
kie piśmienne kraju naszego pamiątki; pas ten herbów pol­
skich stanie za kronikę, której każda litera zasługi oby­
watelskie potomnym na pamięć przywodzić będzie.»

Autor zapomniał, że właśnie tym zasługom Polska całą 
swą obecną świetność zawdzięcza. W  tym to rzedzie her­
bowym mieścili się tacy, jak  Kossakowscy i t. d. '

*) Cum nobilibus suis mówią o książętach naszych pierwsi 
kronikarze polscy. ' Przyp. autora opisu.

Z  Krakowa donoszą, iż towarzystwo naukowe z uniwer­
sytetem jagiellońskim połączone, odbyło w dniu 7. b. m. pu­
bliczne posiedzenie, na którem uczony p. ICożukowski czytał 
rozprawę o Kretynach i Karlach.

Do najlepszych pism czasowych polskich należy obecnie 
-Dziennik mód paryskich,- wydawany w Lwowie przez T. 
Kulczyckiego, i tak najnowszy numer zawiera oprócz mód: 
1) Pan Ryś — 2) Piosnka kalabryjska przez J . hr. D.-B. — 
3) Pączek róży , powieść — 4) Teatr — 5) Rozmaitości. — 
Dość wspomnieć, że mąż tak i, jakim jest nasz współpraco­
wnik A*%,, p. J . lir. D.-B., Maguuszewski, ma czynny udział 
w tem piśmie, aby zachęcić naszych czytelników "do zwróce­
nia swej uwagi na to pismo.

Pan Zdzitowiecki w W arszawie ogłosił prenumeratę na 
przekład "Chemii organicznej z zastosowaniem do rolnictwa 
i lizyologii Dra J .  Liebiga.- Tamże ogłoszono prenumerate 
na poezye Józefy Prusieckiej, którą w prospekcie nazywają 
wydawcy, drugą Drużbacką.

OOSOaaSSHBb
Encyklopedyą prawa czytać będę w domu p. D z i a ł y  li­

s k i  e g o  co tydzień jedną godzinę. Półrocznj- kurs rozpo­
cznie się na Ś. Michał. Honorarium 3 Tal.

Poznań, w miesiącu Czerwcu 1841. Kruuthnfer.

D O N I E S I E N I E .
P rz y  końcu półrocza uprasza się szanownych Prenum eratorów , którzy 

w  półrocznej racie prenumeratę złożyli, o wczesne złożenie przedpłaty na kr. 
pocztamtach na przyszłe półrocze; w  przeciwnym razie nie naszą byłoby winą, 
gdyby przerw y w  nadsyłaniu numerów doznali. M e d ,  T y y ,  l i t .

R edaktor: •#. Woykoicsfci. Czcionkami 1F. Dec/cera i  Spółki.


